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DEZERTERY.

, Zbiegi, dezerlery — wyrazy twarde, dla Polaka obel-
l łw e, infamją na ludzi rzucające ; a wszakże użyć ich i
sto razy powtórzyć musimy, bo one tłómaczą rzecz, w y-
8'v*ecają wielkie nieszczęście narodowe, świadczą o o -
‘)ecuęj nicości Tułact&a polskiego. Nasz zawód publi
czny dawną nosi datę. Siedząc pilne’m okiem życie polity
czne Emigracji, sami Aarną nie łudziliśmy się nadzieją,
hikogo tez nie oszukiwaliśmy. Na kartach naszych znaj
dowali czytelnicy surowe upomnienie dla przyjaciół, gdy 
Całe  lata Rrawili na tworzeniu społeczeństwa wśród 
społeczeństwa, narodu wśród narodu, gdy posłannictwu 
btłact^a rozszerzali granice poza jego możność, gdy 
sobte naznaczali rolę potępioną przez rozum i sumienie, 
^ jd o w a l i  zasłużoną chłostę dla przeciwników, mata- 
czów, oszustów, fałszerzy, gdy ci na grobie Ojczyzny 
Pasali, gdy Naród, jego historją i religją znieważali, 
Sdy towarzyszów nieszczęścia błotem  obrzucali. Z p ło - 
Pdj roboty jednych, z szalonej gaskonady drugich, nie 
oiecywaliśmy żadnego pożytku. Wypadek prześcignął 
ssze przewidzenie. Pożytku nie by ło , a szkody wielkie 
leobliczone, w historji nowszych czasów nienapoty- 
ar>e. Dobroduszna rzesza po szerokich krajach rozrzu- 
° na> w zaciszy żyjąca, do rzem iosł, warsztatów i dzien- 
ego zarobku przykuta, nic nie zna, nic w nędzy dzi- 
jejszćj nie rozumie, a kuglarze korzystają z tego ubo- 
wa, durzą ją , oszukują, siebie za mądrych, za odwa- 

"ych podają. I rzesza wierzy i nikczemnikom pokla-
8*uje. U niej wyrazy straciły dawne polskie znaczenie, 
“ leg nazywa się bohatyrem, żebrak męczennikiem. — 

udzie ona idzie? gdzie się da prow adzić? nie wiemy, ale 
Zhamy naszą powinność i spełniemy ją do końca, jak
kolwiek ona jp p y k ra , boleśna i śerce zakrwawiająca, 
^ 'echże Tułaetwo wie, że dzisiejsi j ć j  opiekunowie są 
dezertery z placu boju, że ich sprzymierzeńcy są de- 
Zertery z placu czynności, że świadectwa przybyszów 
Za żołd rządowy lub miesięczny obiad nabyte, nie w ię- 

warte niż oni sami; niech wie, że nieszczęśliwa Oj- 
K w a k t a l  III.

czyzna nasza pław i się we krwi swoich dzieci, płonie 
pożogą, trapi się w smutku i srogiej boleści; niech wie 
że ostatnia burda Krakowska, dzieło Centralizacji, w ie
czny pomnik hańby Towarzystwa, kosztuje Naród prze
sz ło  dziesięć tysięcy ofiar zamordowanych, więzionych, 
na w łóczęgę rzuconych; niech wie, że dziki Moskal ca- 

obszar dawnej Polski w oblężeniu trzyma, całą• t y .młodzież dniem na Pragę, a nocą na Syberją w yw ozi, że 
Prusak naigrawa się z Emigracji, gdy ją rozmyślnie 
przybyszami w urzędowe paszporta opatrzonemi, c o 
dziennie zasila. — Niech to wszystko wie — a jeżeli na 
wspomnienie tego wszystkiego Tułactwo polskie świętą 
zgrozą się nie przejmie, wyrazom znaczenia nie w róci, 
dezerterów i spółki z łona swego nie wyrzuci, obowią
zków swoich inaczej nie poczuje i inaczej nie spełni, oh ! 
w ten czas zgodzimy się na starą sentencją uczonego 
W łocha, że wszelka Emigracja jest klęską dla Narodu
z któregołona wyszła.

Nim do lego przyjdzie, (a bodajby nigdy nie przy
szło) nie ustąpiemy z placu, nie popadniemy w osłu 
pienie, bo im większe nieszczęścia Ojczyzny, tern wię
ksze przystoi nam m ęztwo, im gwałtowniej dziedziczna 
dzielność.polska na szwank narażoną została, tern upor
czywiej tchórzów szukać i wzgardzie publicznej poda
wać należy. Od lat kilkadziesiąt kilka już Emigracji 
polskich świat w idział. Skąd one się w zięły , czego b y ły  
wypadkiem ? oczywiście ustąpiły przed nieprzyjacielem; 
ale nie zapominajmy, że konfederacja barska lat kilka 
w ojow ała, że Kościuszko walne odniósł zwycięztwa, że 
konfederaci i żołnierze Kościuszkowscy znaki narodowe 
obnieśIi-v*£«ropie i pod niemi w ym arli; że w ojsko 1830 
roku dało się dziesiątkować, a całą potęgą cara przez 
jednaście miesięcy trzęsło. Zresztą, wszystkie owe w oj
ska były  szlacheckie, szlachta niemi dow odziła, a szla
chtę demokracja tuzinkowa obw oła ła  zgnilizną, w rzo
dem, zdrajcą i na śmierć ją  skazała i w yrok na niej w 
Tarnowie w yexekwow ała. W ojsko demokratyczne mia
ło  być z innej gliny ulepioi#<$^®fry5ę *K h em  ożywione, 
inaczej prowadzone — uciekaj
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się popisało, świadczy Kraków. Burda Krakowska nie 
wyłączając Manifestu jej towarzyszącego, i rzeź Gali- 
cijska rzuciły plamę, oszpeciły, podkopały żyw ioł de
mokratyczny tak pięknie się rozwijający, tyle nadziei 
na przyszłość obiecujący. Kiedy więc ścigamy autorów 
ostatniego nieszczęścia narodowego, kiedy szukamy de
zerterów i pod pręgierz opinji publicznej ich pow ołu je
my, stajemy w obronie znieważonej idei demokra
tycznej, wypróbowanemu męztwu polskiemu przynosi
my otuchę. Nie! demokracja polska na życiu Narodu 
oparta, z jego historji początek wiodąca, postępem cza
su i światłem wieku wzmocniona, nie ma nic wspólne
go z szaleństwem niedowarzonych studentów, i za ich 
rozpustę odpowiadać nie może. Niel Polak zbyt wiele 
krwi rozlał, zbyt wielką przestrzeń ziemi kośćmi swo- 
jemi pobielił, żeby się m iał rumienić na widok kilku 
czy kilkunastu tchórzów. Ale niech nie zasypia, niech 
czasu nie traci, niech mianowicie uczuje zniewagę sobie 
wyrządzoną, oburzy sięidanaukę,ataką naukężeby każ
dy przykładający rękę do dzieła narodowogo na przy
szłość w iedział, że mu wolno zwyciężyć albo umrzeć, a 
w żadnym wypadku i pod żadnym pozorem nie wolno 
się cofnąć. Raz przecież potrzeba skończyć z tem w ieko- 
wem przewłoczeniem się, tułaclwem i żebraniną.

Rozwiedliśmy myśl naszą szeroko i bez względu czy 
cały  artykuł znajdzie zaokrąglenie wymagane przez 
zwyczajne piśmiennictwo, bo wiele nam o to idzie, żeby 
czytająca publiczność pojęła ważność wytoczonej pole
miki, żeby zrozum iała, że ona z natury swojej musi być 
długą, uporczywą, rany krwią zaszłe odżywiającą. — 
Musi być długą, bo wielka część Tułactwa samowolnie 
oddająca się, albo przez kuglarzy politycznych oddana 
w podaristwo Centralizacji, zamknęła oczy przed świa
tłem , z góry w yrzekła się poszukiwania prawdy, przy
ję ła  solidarność za zbrodnię, i upadła pod ciężarem 
zbrodni — trzeba czasu, żeby w niej uczucie skalanego 
honoru narodowego obudzić; bo winowajcy otoczyli się 
milczeniem i liczą na pobłażanie zagarnionej trzody — 
trzeba czasu, żeby ich zmusić do wyspowiadania się z 
grzechów ; bo skargi przeciw nim wynoszone muszą 
być miarkowane położeniem nieszczęśliwych po wię
zieniach gnijących i na sąd oczekujących. Kiedy wielcy 
ludzie Centralizacji wyruszali na wyprawę, ten z goto
wą nominacją na hetmana, inny na członka rządu, inny 
znowu na wodza wielkiej armji powstańców, kiedy z 
grupy piąciu mędrców dwaj zostawali gotowi ambassa- 
dorowie dla Paryża i Londynu, z piersi ich w ydobyło się 
tchnienie urągania : idziemy, mówili, zbawić Polskę, 
odbudować Naród, za kilka dni nasz geniusz ukaże się 
zdziwionemu światu, a biada tym co go wcześnie nieod- 
gadnęli — od tej chwili niech przywdzieją włosiennicę, 
g łow ę posypią popiołem i łzy  rozpaczy połykają. — W  
kilka dni znowu ich widziano w Paryżu, żaden nie sta
nął na miejscu przeznaczonem, żaden nie w ziął za oręż, 
pop iółim  siekoniecznie należał i popiołem  ich nie posy
pano. Dziś, ci szami szaleńcy, z tążsamą bezczelnością, 
znowu wykrzykują ; fatalność przeszkodziła wielkiemu 
dziełu, to wszakże naszej zasługi nie zmniejsza, my je
dni związaliśmy się z Narodem, nikt więcej o niczem nie 
w iedział. W  tem właśnie leży nieszczęście Narodu, że 
wam pozw olił się z sobą związać, gdyby by ł szedł za 
swojern patrjotycznem natchnieniem, gdyby nie wie
rzy ł waszym kłamstwom , waszym związkom z cu
dzoziemcami, waszym zapewnieniom, o przygotowa
nej broni, o rozstawionych po wszystkich punktach 
emigrantach; —  byłby tak okropnej klęski nie po
niósł, dziśby nie ję cza ł nad stratą swoich najpocho- 
pniejszych do czynu synów. —  Co do wiadomości o 
waszych wielkich dziełach, ó waszych mądrych proje
ktach,któżby ich nie znał. Prusak w ybrał w-as nim krok

za drzwi zdołaliście zrobić, Austrjak b y ł panem godzi' 
ny, i kiedy biedacy, których nikczemnie odbiegliście i 
samym sobie zostawili, znajdowali na jednym zegarze 
dwunastą, na drugim pierwszą, na innym trzecią, 011 
sam jeden wiedział, że to była czwarta. Zresztą, po co 
mamy rozprawiać o Prusaku i Austrjaku, Żydy i prze
kupki o wszystkiem wiedziały, i my, piszący, wiedzie
liśmy wcześnie, rokiem naprzód — i ostrzegaliśmy ro
daków o waszych kuglarstwach. Niebaczni 1 nie słuchali 
nas i dziś opłakują swoje i Ojczyzny nieszczęście.

Gdy to powiedzieliśmy, zapewnie mądra Centralizacje 
i nie mniej mądre Towarzystwo Demokratyczne pozwoli 
nam rozpatrzeć się w jego zawodzie politycznym i oce
nić jego nauki tyle usłużne mianowicie rządowi austri- 
jackiemu. Zrobiemy po kolei, zwolna i w nadziei, że lu
dzie sumienniejsi przekonają się nakoniec do jakiego 
dzieła przykładali rękę — czego się spodziewali a co 
otrzymali. Dziś żadnych nie robiemy poszukiwań, za
trzymujemy się nad rzeczą gotową, przez rycerzy To
warzystwa publiczności darowaną. Alcyato, pierwszo 
g łow a w Centralizacji, zbawiciel Narodu, rzucił zaskar
żenie na dawnych swoich towarzyszów, pogardził zwią
zkiem i w ykreślił się z niego. Kto jest Alcyato — jakie 
jego pochodzenie — z jakiego narodu, szczepu, plemie
nia wiedzie początek? Lelewel w  tej chwili zatrudniony 
przypiskami do herbarzów, może zechce szaradę roz
wiązać, my powiemy co nas doszło. Alcyato urodzić 
się w królestwie kongressowem, szkoły  wojewódzkie 
zapewnie skończył, bo przed samą rewolucją 1830 wpi
sał się na w ydział prawny w uniwersytecie warszaw
skim ; w czasie wojny słu ży ł gdzieś w ułanach i po
szedł na tułactwo jak inni. — Dotąd nie widać nic coby 
zapowiadało geniusz. W  Emigracji z początku chciał się 
uczyć i w tej myśli zjechał do Dijon — dalej szedł do 
Szwajcarji, z innemi cierpienia dzielił, żadnem przenie- 
wierstwe n się nie splamił, by ł na wyprawie Sabaudz
kiej i za to dostał się do Londynu. Tam należał do ogó
łu  Polaków, by ł jego urzędnikiem i przyczynił się do 
przepędzenia w Towarzystwo Demokratyczne intrygu
jącego W orcella i spółk i. Czytelnicy widzą, że Alcyato 
miał swoją dobrą stronę, trzym ał się większości i jej 
posługiw ał, z nią się u czy ł i niezaprzeczony robił po
stęp ; na nieszczęście, z natury swojej rozlazły, w  ni
czem poradzić sobie niemogący, nigdy niewiedzący co 
ma dziś, co mu pozostać może na jutro, znalazłsię w nie
dostatku i prędko spostrzegł, że szczupły zasiłek rzą
dowy nadal mu nie wystarczy ; stąd postanowienie ja
kiegokolwiek zarobkowania, stąd wyprawa do Szkocj1 
w myśli otrzymania nauczycielki. Projekt się nie udał) 
długi w zrosły  i Alcyato w rócił do Londynu rozmyśla1- 
nad znikomością rzeczy ludzkich. Dla rozrywki napisać 
jakąś rozprawkę o Demokracji w Anglji, odczytał ją so
bie i w niej się pokochał. Biedakowi pierwszy raz w ży
ciu zdarzyło się jako tako powiązać swoje myśli na pa
pierze. Owa rozprawka, a może w części i powodzenia 
Worcella wszechwładnego w  ow  czas w Gromadach 
Humań i Grudziądz, bijącego i bitego,prawdziwego szu
brawca, zaw róciły g łow ę Alcyacie. Gwałtem chciał 
stanąć przed światem, a nie by ło  za co drukować, wziął 
się tedy na sposób, w szedł do Towarzystwa i już jak0 
jego członek , wyprawił swoje wypracowanie do P01'  
tiers. Przypadek mu u służył, właśnie zaczęto składą0 
okólnik, brakło kopji i ramota przydała się — za m? 
wdzięczność. Wierzyciele tem czasem napierali, AIoyot<* 
z razu zżymał się, a wreszcie zrzekł się żołdu, wziął 
za rok pieniądze, długi zapłacił i g o ły , bez grosza i W1'  
doku na jutro, wysiadł w Bruxelli. Dawni przyjaciel 
upomnieli, o źle obranej, drodze ostrzegli, o zarobkowa 
nie się starali, a w tem Centralizacja nadbiegła z fundu
szem na drogę i stawić się w Poitiers kazała. Na czet*1
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J° losy świata stoj9! Była to chwila największego ucis
ku, prześladowania, proskrypcji w Towarzystwie i A l- 
cyato z kłamstwa, potwarzy, urągania zrobił rzem io- 
sfo , nie'mi zarabiał sobie na życie. Gorliwość została 
Wynagrodzona, sługa, pomocnik Cenlraliz. zasiadł w jej 
kole, stanął na najwyższym szczeblu. Otoż wielki cz ło 
wiek znaleziony i fortuna jego zrobiona. Odtąd historja 
Centralizacji, jest historja osobistą Alcyaty. Dokazywał 
W niej wiele i podobno najwięcej, do kraju jeździł, kon- 
spirował, rewolucją układał, siebie wyznaczył na 
członka rządu, kollegom rozdał hetmaństwo, dow ódz- 
*Wa, ambassady, na wyprawę wcześnie w yjechał, w Kra
kowie na parę dni przed wybuchem pokazał się, mani
fest czy brulion manifestu zostawił a sam uciek ł, a za 
Uim, przed nim i po nim uciekli wszyscy dygnitarze 
Centralizacji.Tu się zaczyna pocieszna i smutna scena — 
Wnet postawiemy aktorów wobec publiczności.

Komitet z czterech obalony w Bruxelli d. 22 kwietnia, 
W kilka dni potem splamiwszy się urzędowym  werbun
kiem do Tow. Demokratycznego, a tern samem zatwier
dziwszy wydany przeciw sobie wyrok, miał jednak bez
wstyd mienić się ciągle Komitetem Zjednoczenia które 
upuścił, zdradził i zbezcześcić usiłow ał. Od czasu jak 
Przeszedł pod rozkazy Centralizacji, jak  rzucił je j pod 
Uogi publiczną i osobistą godność swoją, Komitet po 
trw an iu  w ęzłów  z ciałem któremu miał zaszczyt prze
wodniczyć, powinien b y ł mieć odwagę swego położe- 
n>a, powinien by ł przestać używać szumnego tytułu, a 
Przyjąć skromniutką nazwę Sekcji Tow. Demokr. i wy- 
z«j nad poziom już nie sięgać. — O dkładał on z dnia na 
dzień, lecz nareszcie musiał przyznać się do podrzędnej 
roli — jakoż w ostatnim numerze Wywodu Slóionego 
uzytamy jego testament. Z prochu powstał i w proch się 
ukrócił. Ale jak zjadliwy owad, Komitet nakrywając 
Slę prochem nicości, wypuścił jeszcze żądło które niko- 
80 już nie rani. Nie umiał umrzeć z powagą, bo i przy 
zgonie dow iódł niemocy, pokazał że ma złość, nie ma 
zębów.

Ostatni numer Wywodu zrob ił na nas smutne pod 
wielu względami wrażenie. Uderzy naprzód każdego po
dany wypadek głosowania w kwestji wcielenia się Zje
dnoczonej Emigracji do Tow. Demok. — sami wydawcy 
Wywodu przyznają Zjednoczeniu 852 członków  czyn
nych, a potem utrzymują że 285 stanowią większość po
trzebną do ważności decyzji. — Mniejszość ma tedy 
uzynnej większości w olę swoją narzucać i ta jej wola 
11,3 być obowiązującą ! Widzimy na liście, że z Bruxelli 
^m ieszczony jest jeden tylko członek czynny — zape
wne panowie Lelewel, W orcell, Zwierkowski i Stolz
man uważali kłamstwo dogodnem dla swoich widoków ; 
ależ można było  spodziewać się z ich strony cokolwiek 
Więcej zręczności. Jeżeli 303 tylko odpowiedziało wa
szemu wezwaniu, co nie stanowi połow y nawet 852 wy
znanych przez was panowie, członków' czynnych, po
winniście byli zrozumieć, że znaczna większość Zjedno- 
ezenia pokryła wzgardliwym milczeniem waszą zachętę 
do odstępstwa. W oleliście jąć się sposobików, wdać się 
w jakieś nieprzystępne zdrowemu rozsądkowi tłóm acze- 
nia, wprowadzić na scenę 322 rekrutów pożyczonych od 
Demokraty a nienależących do Zjednoczenia, wszystko 
to zlać razem w liczbę 625 i tą liczbą oczy zamydlić. — 
Znamy waszą słabość do krętych ścieżek.

Co powiedzieć o pieniackiej bazgraninie W . Zwier- 
kowskiego przeciw J. Dybowskiemu, który niedawno, 
ogłoszeniem originalnych listów Lelewela, wyrzucił te
mu ostatniemu rozmyślne fałszerstwo? Jaka sprawa, laki 
adwokat. — Następnie czytamy w  pośmiertnym W ywo
dzie odezwę do ziomków w kraju ojczystym. Nie wiemy

czy można dalej posunąć nierozum, czy podobna więcej 
urągać się z nieszczęścia Narodu! Kiedy cała Polska 
zalewa się łzam i, kiedy każde serce przejęte jest zgrozą, 
kiedy rozjuszona tłuszcza tarza się we krwi szlachty, 
morduje niemowlęta, bezcześci wszystko co szlachetne, 
plugawi wszystko co święte ; — czwórka Komitetowa 
posyła ziomkom w  kraju srogą dotkniętym klęską, s ło 
wa zaprawione ironją, jak gdyby niepolskie ofiary pa
dały pod zbójeckim nożem, jak gdyby nie w Polsce ale 
gdzieś tam na drugim końcu świata niewinna krew w o
ła ła  o pomstę do Boga  W  dzisiejszych okoliczno
ściach, przy obecnym stanie rzeczy i um ysłów , zyska 
powszechne oburzenie następująca rada przesłana kra
jow i : « Niech gminne niewiasty staną się matkami szla
chty ; niech córki i siostry wasze upodobają dziarską 
gminną m łodzież ; niechaj kapłan przed ołtarzem b ło 
gosławi ich małżeństwa, a wnet zginą kast przedzia
ły . » Bzekłbyś że polski historyk przemawia do Chiń
czyków  których zna tylko z książek.

Na początku tego artykułu powiedzieliśmy w  ogólno
ści jakim duchem natchnione jest całe zdanie sprawy K o
mitetu. Chwała Bogu że to już ostatnie. — Tu tylko nie 
wdając się w rozbiór szczegółów  i mylnych twierdzeń, 
zrobimy uwagę, że gdyby Komitet tak wiele by ł działał, 
jak wiele pisał, nie by łby  dziś w świcie Centralizacji; a 
my, tułacze na obcej ziemi, nie bylibyśmy zmuszeni o - 
sltarżać go o zdradę zaufania publicznego.

W yjątek z Uslu.
W  tych dniach odbył się examin z nauk rocznych w  

Szkole Polskiej. Uważaliśmy wiele rzeczy lepszych jak 
dawniej. Postęp uczniów jest znaczny we wszystkiem, 
szkoda tylko ze języki umarłe zabierają dużo czasu, 
który byłby lepiej poświęcony rzeczom polskim, że zbyt 
rozciągłe dawana historja starożytna, nie pozwala m ło 
dym naszym dzieciom tułactwa, dobrać się do bliższych 
epok. Prawda że m łodzież ta sposobi się do szkół wyż
szych francuzkicb, musi więc umieć wszystko czego po
trzeba i czego wymagają przepisy do wejścia tam; ale i 
to prawda że panowie nauczyciele historji polskiój i po
wszechnej, bardzo zaniedbują nowsze czasy i rzeczy na
rodowe. P. Ropelewski wykłada historja polską dosyć 
niedbale. Zadaje z książki, czyta z książki, niczem nie- 
ożywia przedmiotu, żadna uwaga, ża"dne rozjaśnienie 
nie wyjdzie z serca i mówią, że się nietroszczy nawet czy 
malcy umieją to co im zadaje. Nie wchodząc w szczegó
łow ą krytykę każdej gałęzi, my co nam o polskość naj
więcej idzie, uważaliśmy także, że między licznćmi map
kami rysowanemi przez uczniów, były  wszystkie kraje, 
wszystkie kąty ziemi, tylko biednej naszej Polski ujrzeć 
nie mogliśmy nigdzie. P. Pfajfer, widzę, wykłada jeo - 
grafią tak jak spekulanci dzisiejsi rysują mappy jeogra- 
ficzne : Polska nie istnieje dla nich — i jak na zniewa
gę, w tern miejscu piszą : Rossja. A przecież P. Rope
lewski by ł na wyprawie Zaliwskiego, a przecież Pan 
Pfajfer zostałświeżuchno demokratą patentowanym.

Apropos Demokracji : Ogłoszona" broszura przez A l- 
cyatę wiele rzeczy rozświecających zawiera w sobie. 
Kto "się zastanawia nad nią może wielu tajemnic ślady 
namacać. Alcyato nie sam uciekał, Alcyato nie sam nie 
stanął na miejscu przeznaczonem; nie na samego Alcya- 
tę spada więc wina ; wielu występek podzielało. — Ale 
Alcyatę wybrała Centralizacja na kozła pokutnika. — 
Obarczywszy go swemi grzechy wygania go na puszczę. 
W ielki kapłan Darasz otoczony naczelnym wodzem" i 
Pszonka na którego czapce są ślady jeszcze świeżo od
prutych dzwonków arlekińskich, przewodniczą cerem o- 
nji. A le K ozioł zżyma się, nie przyjmuje ciężaru tak 
nikczemnego, na puszczę nie rad idzie ? K to? bu, c z ło 
nek rządu narodowego, on ma być ofiarą Centralizacji? 
niepodobna, on tylko przez Naród może być sadzonym. 
Uważ sobie bracie, jakie ubóstwa, jakie nędzności — i 
to są ludzie co chcieli, co się porwali do rzeczy tak świę
tych, tak wielkich, tak szczytnych. Uważ sobie, że ten 
Alcyato co haniebnie uciekł, co ani chciał czekać insta
lacji rządu, powiada, ze jest jego członkiem , jest wyż-
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szy od wszystkich ! Coby to b y ło  żeby ci ludzie istotnie, 
dorwali się byli jakiej władzy ? Tak to zawsze bywa że 
pedanty teoretyczne, ludzie co na pamięć uczę się słów  
i nauk cudzych, w akcji są niczem, jeżeli nie nadętemi 
pęcherzami nieznośnemi "dla wszystkich, niew łaściw e- 
mi w chwili. —  Konwencja, Napoleon, nie ogłaszali na
przód swych widoków i planów, ale w czynie zostawili 
teorje i nauki. Lecz dla czegóż ja po tak wielkie sięgam 
porównania dla m ałych ludzi? — poco mówić o locie i 
wzroku orła aby poniżyć Dudka? — Bądź zdrów.

LEGJA W ŁOSKA W  MONTEWIDEO.
Ogłaszamy następujące dokumenta, wyciągnięte z 

broszury P. J. M azzini.jako dowody bezinteresowności 
i męztwa Legji W łoskiej walczącej w obronie Rzeczy
pospolitej Montewideo. Pragniem tym sposobem oddać 
pięknym czynom cześć zasłużoną, przyłożyć się do 
zmniejszenia uprzedzeń jakie niektórzy z nas mają je 
szcze przeciw włoskiem u narodowi, a nakoniec przy
nieść braciom świeży przykład, który w obecnych ok o
licznościach będzie może z korzyścią rozważyć, jak bę
dzie zaszczytem naśladować, gdy się po temu znowu na
darzy sposobność.

I.
Do Pułkownika Józefa Garibaldi.

30 stycznia 1845.
Panie ! Gdy zeszłego roku, zrobiłem  na korzyść za

służonej Legji Francuzkiej nadanie ogłoszone przez 
dzienniki stolicy, spodziewałem się że przypadek spro
wadzi do mojej głównej kwatery, którego offieera z Le
gji w łoskiej, i poda mi sposobność zadosyć uczynienia 
memu gorącemu życzeniu przekonywając tęż Legją o 
wysokim szacunku jakim dlań jestem przejęty, za wa
żne usługi oddane Rzeczypospolitej przez Twych Panie 
towarzyszy i przez Ciebie samego, w wojnie naszej 
przeciw okrutnemu najezdniczemu wojsku tyrana Bue- 
nos-Ayres.

Dianie odkładania nadał tego co uważam za dopełnie
nie świętej powinności, z największą przyjemnością do
łączam  akt darowizny uczyniony przezemnie świetnej 
i walecznej Legji W łosk ie j, jako szczery znak mojej 
osobistej wdzięczności za bohalyrskie usługi przezeń 
oddane mojej ojczyźnie. Bez wątpienia dar nie w yró
wnywa ani mojemu życzeniu, ani ważności czynów Le
gji ; — przecież, spodziewam się że Pan nie odmówisz 
przedstawienia wyżej wymienionego dokumentu Tw oje
mu oddziałowi i oznajmienia mu mojej dobrej chęci i 
wdzięczności dla niego jako i dla Ciebie, Panie, który 
mu tak zaszczytnie przywodzisz, i który niosąc już da
wniej pomoc naszćj Rzeczypospolitej, nabyłeś wielkiego 
prawa do naszej wdzięczności.

Przy tej sposobności, Pułkow niku,
zapewniam Cię i t. d.

Fructuoso Riveira.
Odpowiedź.

Monlecidco, 23 maja.
Panie 1 Pułkow nik Pozzoli, w obecności wszystkich 

officerów Legji W łoskiej z Jego polecenia doręczy ł mi 
list, który byłeś Pan łaskaw do mnie napisać pod d. 30 
stycznia, oraz dokument w którym Jego W ysokość z 
własnego natchnienia nadajesz Legji W łosk iej połow ę 
pól (Pańskiej własności) położonych między Arroyo de 
las Avenas i Arroyo Grandę na półn oc Rio Negro, oraz 
po łow ę  trzód i zabudowań znajdujących się na tychże 
polach," jako nagrodę za usługi przez" Legję Rzeczypo- 
iitej oddane.

Ófficerowie w łoscy , — obeznawszy się dokładnie ze 
wszystkiemi szczegółami pism Jego W ysokości, oświad
czyli jednomyślnie w imieniu Legji że : ponieważ jest 
powinnością wszystkich ludzi, niezważając na narodo
we różnice, brać udział w walkach za wolność wszedzie 
gdzie je j zagraża powstający ucisk, gdyż wolność jest 
wspolnem ludzi dziedzictwem; — oni, żądając aby byli 
uzbrojeni i przypuszczeni do podzielania "obozowych 
niebezpieczeństw z dziećmi tego kraju, szli jedynie za 
uczuciem swego sumienia; nadto oświadczyli iż jak u- 
czynili zadosyć temu co uważają za swoją powinność,

tak i nadal jako wolni ludzie onę dopełnia, dzieląc, pó
ki potrzeba oblężenia tego wymagać będzie, chleb i nie
bezpieczeństwa" z odważnemi towarzyszami składają- 
cemi załogę tej stolicy ; nie żądając ani przyjmując na
grody za swoje trudy.

W  skutku czego mam honor udzielić Jego W ysoko
ści postanowienie Legji W łoskiej, z którem się całko
wicie łączą moje uczucia i zasady; i zarazem "zwrócić 
Mu originalny akt darowizny.

Oby Bóg zachował Go przez długie lata,
Józef Garibaldi.

U.
Lisi Pułkownika Garibaldi do Prezesa Rzeczypospolitej.

Salto, 10 lutego 1846.
Panie! Ósmego b. in. na polach S. Antonio miała 

miejsce gwałtowna utarczka między dywizją Servando 
Gomez liczącą 1200 ludzi, a Legją włoską"z 200 osób 
złożoną, która wyszła z miasta dla"ułatwienia wejścia 
Naczelnego wodza i do której przyłączyło  się ok o ło  20 
ludzi, jużto officerów już żołnierzy "z oddziału P u łko
wnika Baez. Tenże Pułkownik, i Naczelny wodz które
go mamy honor mieć w pośród nas na czele poważnej 
siły , przybyli tu 9, i o tern co zaszło szczegółow o Jego 
W ysokość uwiadomią (1).

Niech Bóg zachowa Go w swej opiece, 
Józef Garibaldi.

UCHWAŁA.
Rząd pragnąc okazać wdzięczność Ojczyzny w ojo 

wnikom którzy walczyli z takim heroizmem na polach 
S. Antonio w dniu 8 b. m. wysłuchawszy Rady Stanu, 
stanowi :

Art. 1. Jenerał Garibaldi i wszyscy ci którzy mu to 
warzyszyli w  tym dniu świetnym dobrze się zasłużyli 
Rzeczypospolitej.

Art. 2. Na chorągwi Legji W łoskiej, nad wyższą 
częścią Wezuwjusza, będą wypisane, złotemi literami", 
następujące wyrazy : Świetne czyny 8 lutego 1846 doko
nane przez Legję Włoską pod dowództwem, Garibaldi,

Art. 3. Nazwiska tych którzy w tym dniu walczyli, 
po oddaleniu się konnicy, będą wypisane na tablicy któ
ra umieszczona zostanie w Izbie obrad rządowych, na
przeciw Narodowego godła. Spis poczynać sie będzie od 
nazwisk poległych.

Art. 4. Rodziny tych którzy do płacy mają prawo, 
pobierać ją  będą podwójną.

Art. 5. S‘tanowi się dla tych którzy znajdowali się w tej 
potyczce, po oddzieleniu się od konnicy,'tarczę z następ
nym napisem otoczonym laurem : nie zwyciężeni, walczyli 
8 lutego 1846, którą nosić będa na lewem "ramieniu.

Art. 6. Póki inny oddział wojska nie odznaczy się 
czynem wojennym temu podobnym, Legja W łoska w 
każdem wystąpieniu zajmować będzie prawe skrzydło 
naszej piechoty.

Art. 7. Uchwała ta w urzędowej kopji zostanie w rę
czona Legji W łoskiej, i powtarzaną będzie rozkazem 
dziennym w każdą tej walki rocznicę.

Art. 8 Poleca się Ministrowi W ojny wykonanie po
rządkowej części tej uchwały, która zostanie przedsta
wiona Zgromadzeniu znaczniejszych obywateli (Assem- 
bleade’ Notabili) i ogłoszoną w Dzienniku Urzędowym.

SUAREZ.
J o s e  d e  B e j a r .
S a n t i a g o  V a s q c e z .
F r a n c i s c o  J .  M u g n o z .

(1) Dla skrócenia niedajem Rapportów Naczelnego Wodza 
(Anaclel Medina) i Pułkownika Baez, opisujących szczegóły  
kilkunastogodzinnej w alki, w której Legja W łoska złożona 
z 200 ludzi pod dow ództw em  Pułkownika Garibaldi, w  rac z 
20 pozostałym i z odziału  narodow ćj konnicy Pułkownika 
Beaz (który party przez przeważnego s iłą  nieprzyjaciela pole 
boju opuścił) została otoczoną od 1200 piechoty i jazdy Jene
rała  Gomez. W  tćj walce W łosi utracili 50 zabitych, 53 ran
nych, między ostalnićmi znajdowali się prawie w szyscy office- 
row ie. Nieprzyjaciel poniosł stratę ok o ło  500 ludzi w zabitych 
i rannych których uprow adzić nie zd o ła ł. Nie m ó g ł także 
przeszkodzić przybyciu  do Salto Jenerała Medina oraz cofnię
ciu się tamże Pułkow nika Garibaldi.

W  B R U X E Ł Ł I ,  W  D R U K A R N I  J .  H .  B R I A R D .


